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P R O T E S T  Z Y D O S T W A
przeciw zniesieniu uboju rytualnego

Warszawa, 28. 3. (A) Jak już 
donieśliśmy, odbyta się wczoraj 
poufna narada reprezentantów 

gmin żydowskich z całego Kra­
ju. Jak się dowiadujemy, narada 
ta dała wyraz rozgoryczeniu 
społeczeństwa żydowskiego wo­
bec uchwały sejmu w sprawie cał 
kowitego zakazu uboju rytualne­
go i to wbrew opinii rządu. Nara- 
ua doszła jednogłośnie do prze­
konania, iż przebieg obrad sejmo 
wycfc, a zwłaszcza uchwała w 
sprawie uboju rytualnego godzi j 
w przekonania religijne społe­
czeństwa żydowskiego, oraz na­
rusza zasadę wolności sumienia 
i równouprawnienia ludności ży-1 
dowskiej w Polsce, uniemożliwia-j 
jąc ponadto wykonywanie jedne­
go z kardynalnych zadań gmin 
wyznaniowych żydowskich. Fak­
ty te okryły społeczeństwo ży­
dowskie głęboką żałobą, która

niewątpliwie znajdzie godny 
swój wyraz na zewnątrz, Narada 
wyraziła przekonanie, iż zakaz 
uboju rytualnego zmusi całą lud­
ność żydowską, bez różnicy za­
patrywań do zupełnego powstrzy 
mania się od spożycia mięsa. Na­
rada zakończyła się wybraniem 
komisji, która zwołała na dzień 
dzisiejszy do Warszawy wielką 
konferencję przedstawicieli 

wszystkich największych orga­
nizacji żydowskich, zrzeszeń le­
karzy, inżynierów, organizacji 
społecznych i gospodarczych, 0- 
raz rabinów.

Konferencja 200 rabinów z ca­
łej Polski, która trwała do póź­
nej nocy zakończyła się prokla­
mowaniem na dzień 31 marca, t.j. 
na najbliższy czwartek powsze­
chnego postu całego społeczeń­
stwa żydowskiego w Polsce. Ma 
to być wyrazem protestu żydos-

twa przeciwko zamachowi na pod 
stawowe zasady religii żydows­
kiej. Postanowiono też zwrócić 
skę do rabinatu wileńskiego z pro 
śbą o skoordynowanie akcji i 
przesunięcie tamtejszego postu, 
który został przez rabinat wi­
leński wyznaczany na wtorek, 

na czwartek.
Na naradzie postanowiono, ze 

delegacja reprezentantów ośmiu 
największych gmin zgłosi się do 
pana premiera oraz do pana mi­
nistra oświaty. W skład delega­
cji wejdą przedstawiciele gmin 
w Łodzi, Lwowie, Krakowie, Wil­
nie, Białymstoku, Kaliszu, Lubli­
nie i Katowicach. Delegacja zło­
ży uroczysty protest przeciwko 
zniesieniu uboju rytualnego i 
przedstawi katastrofalne skut­
ki, jakie przynieść może zniesie­
nie uboju gminom żydowskim w 
Polsce.

C ZY  WEJDZIE W ZYCIE ZAK AZ  
UBOJU RYTUALNEGO

Chodziło o dywersję przeciwko min. Poniatowskiemu
Warszawa 28. 3. (B) Jak się dowia­

duję ze sfer parlamentarnych, nie na­
leży spodziewać się, by ustawa o cał­
kowitym zakazie uooju rytualnego, 
która w piątek uchwalona została 
przez Sejm,"miała być jeszcze w toku 
bieżącej sesji uchwalona również 
przez Senat, i tym samym by miała 
stac się obowiązującą ustawą. Najbliż­
sze posiedzenie Senatu wyznaczone 
zostało na wtorek 29. bm. i jakkolwiek

porządek dzienny posiedzenia nie zo­
stał jeszcze ogłoszony, to jednak wy­
daje się rzeczą wątpliwą, by na porzą­
dku dziennym posiedzenia znalazła 
się sprawa uboju rytualnego.

Uchwalony przez Sejm projekt usta­
wy o zakazie uboju rytualnego musi 
przejść jeszcze przez komisję senac­
ką, a jak zdołaliśmy stwierdzić, nie 
wyznaczono w ciągu najbliższych dni 
posiedzenia komisji administracyjnej

Senatu.
Zakończenia obecnej sesji patlamen 

tu spodziewać się należy już we środę 
dnia 30 bm. Tym samym odpadnie osta­
teczne załatwienie projektu posła Du­
dzińskiego.

W świetle tego kalendarzyka zajęć 
parlamentu znajdują potwierdzenie 
pogłoski uporczywie krążące w kulu­
arach sejmowych, że właściwym cer

(Dokończenie na str. 2-giej)
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Plan podziału Palestyny -  zaniechany?
Podstatiry porozumienia brytyjsko włoskiego

Londyn 28. 3. (R ) Wczorajszy „Sun- 
day Times* zamieszcza wiadomość, 
wedle której kierownik departamentu 
do spraw Bliskiego Wschodu w bry­
tyjskim ministerstwie spraw zagrani­
cznych Rendell, który został wydele­
gowany w charakterze eksperta do 
wzięcia udziału w rokowaniach bry- 
tyjsko-włoskich, wyjechał do Włoch z 
szeregiem nowych instrukcji rządu w

sprawie dalszych rokowań.
Jak donosi cytowane pismo, rokowa­

nia mają objąć również kwestię przy­
szłego ustroju politycznego Palesty­
ny, a nowe instrukcje rządu dotyczyć 
mają również i tej kwestii. W zwią­
zku z tym donosi „Sunday Times", że 
podstawą przyszłego porozumienia 
brytyjsko-włoskiego, które ma być za 
warte w rezultacie rokowań ma być za

| chowanie dotychczasowego status quo 
w krajach położonych dookoła Morza 
śródziemnego. Miałoby to oznaczać, 
że plan podziału Palestyny nie będzie 
zrealizowany.

PROF. WEIZMANN W PALESTYNIE 
Jerozolima 28. 3. W niedzielę przy­

był uo Palestyny prezydent dr. Weiz- 
mann.

Niemcy domagajq się zwrotu 
swej b. kolonii: płd.-zach. Afryki

Londyn 28.3. (K ) Prasa angielska do 
nosi, że Niemcy zgłosiły formalnie swe 
pretensje do południowo-zachodniej 
Afryki, która niegdyś była kolonią 
niemiecką. Rząd niemiecki przesłał 
do Południowo Afrykańskiej Unii no­
tę, protestującą przeciwko enuncjacji 
premiera Unii gen. Herzoga. Przed­
stawiciele ludności południowo-zacho­
dniej Afryki, która jako teren manda­

towy dostała się w posiadanie Anglii, 
zażądali mianowicie, by południowo- 
zachodnią Afrykę, administrowaną ja­
ko teren mandatowy, przez Unię Po­
łudniowoafrykańską, włączono do 
Unii jako piątą prowincję. Koloniści 
niemieccy zaprotestowali przeciwko 
temu żądaniu. Generał Herzog oświad­
czył delegacji, że na razie nie może 
być mowy o włączeniu terenu manda­

towego ao Unni, ale sprawa ta będzie 
rozstrzygnięta w najbliszym czasie.

Przeciwko tej enuncjacji zaprote­
stowała Trzecia Rzesza, oświadcza­
jąc, że Niemcy nie pogodziły się z  
wprowadzeniem systemu mandatowe­
go do dawnych swych kolonii a fry­
kańskich i domagają się nadal zwro­
tu swych kolonii.

Nieudałe demonstracje w Kownie
Kowno, 28. 3. (A) Na dzień 271 strzężone przez policję. Jeden

marca wyznaczyły elementy o 
pozycyjne w Kownie wielki wiec 
protestacyjny oraz demonstracje 
Wiedząc, ze demonstrację, odby­
wającą się tylko w jednym miej­
scu, policja stosunkowo łatwo 0- 
panuje, postanowiły organizacje 
te urządzit  kilka demonstracji 
jednocześnie, jedną w pobliżu 
uniwersytetu, a dwie na przed­
mieściach. Wobec jednak ściąg­
nięcia licznych zastępów straży 
granicznej i uczniów szkoły po­
licyjnej, demonstracje nie miały 
powodzenia.

Wbrew wiadomości jednej z a- 
gencji, byli ministrowie, którzy 
podpisali znaną antyrządową u- 
lotkę, nie zostali aresztowani.

Instytucje polskie w Kownie są

ze sprawców wybicia szyb w po! 
sklej księgarni „Stella" jest are­

sztowany. Rząd litewski dokonał 
licznych aresztowań żywiołów 
komunizujących. Na samym prze 
dmieściu Sioboda aresztowano 
250 osób sprzyjających komuniz­
mowi.

Zakończenie rokowań 
w Augustowie

Augustów 28. 3. PAT. Podkomisja, | ukończyła swe prace już w sobotę, 
zajmująca się sprawami kolejowymi i 1 Dzień dzisiejszy poświęcony zostanie 
drogowymi, pracowała do późna w | sprawom czysto technicznym, jak 
nocy z soboty na niedzielę, oraz przez sporządzenie tekstów w językach poi- 
niedzielę. Prace tej podkomisji są wła- skim i litewskim, 
ściwie zakończone. Jak wiadomo, dru- Należy się spodziewać, że prace zo- 
ga podkomisja — dla spraw komuni- staną w poniedziałek zakończone, 
kacji pocztowej, telegraficznej itd. — f

Pierwszy dyplomata litewski 
w Warszawie
( T e b f o n e m  od nusiepo  k o re s p o n d e n ta >

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)

leni ustawy była demonstracja prze­
ciwko ministrowi Poniatowskiemu, 
zwalczanemu jak wiadomo bardzo za­
ciekle przez sfery obszarniczo-kon- 
serwaty wne. Chodziło o stworzenie dla 
resortu p. min. Poniatowskiego takich 
trudności, z  którychby nie mógł wy-1 
brnąć. Przy tym oczywiście chciano 
rzecz prosta upiec też pieczeń prze- j 
ciwko żydom. {

Warszawa 28.3* (z ) Dziś przybył do 
Warszawy pierwszy dyplomata litew­
ski, sekretarz poselstwa litewskiego 
p. Jerzy Kiriaksztis. Zamieszkał on 
w Hotelu Europejskim. O godz. U-ej 
p. Kiriauksztis złożył oficjalną wizy­
tę w Ministerstwie Spraw Zagranicz-' 
nych.

Pielgrzymka litewska do Wilna
Wedle doniesień z Kowna, projekto­

wana jest tam w miesiącach letnich.

pierwsza pielgrzymka do Ostrej Bra­
my w Wilnie.

Zainteresowanie letniskiem 
Połąga

Kąpielisko litewskie Połąga otrzy­
mało już zapytania z Polski o ceny w 
pensjonatacit w sezonie letnim. Sfery 
kresowe pamiętają bowiem kąpielisko 
to jeszcze z  czasów przedwojennych, 
kiedy cieszyło się ono liczna^ frekwen­
cją Polaków.
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Specjalne posiedzenie Senatu 
dla zniesienia uboju rytualnego -■
czy „Prima Aprilis1' „Gońca W arszawskiego"?
Warszawa 28. 3. (A ) Jak wiadomo, ju 

tro ij. wc wtorek ma odbyć się ostat­
nie posiedzenie §enM’i (zob. wiad. na 
str. I-ej). W związku z tym warto do­
dać, że dzisiejszy „Goniec Warszaws- 
ki“  przynosi wiadomość, jakoby poza 
posiedzeniem wtorkowym ostatnie po 
siedEenie Senatu zostało wyznaczone 
na piątek 1 kwietnia. „Goniec Warsza­
wski* "do tej wiadomości dodaje, że bę

dzie między innymi na tym posiedze­
niu omawiany projekt ustawy o zupeł 
nym zniesieniu uboju rytualnego.

Dzisiejszy „Kurier Czerwony", któ 
ry równocześnie się ukazał z „Goń­
cem Warszawskim" podaje, że wtorko 
we posiedzenie Senatu będzie ostat­
nie i że na posiedzeniu tym zostaną 
rozpawrzone projekty ustaw o pozba­
wieniu obywatelstwa, o zmianie gra­

nic kilku województw, o rejestrze po­
jazdów mechanicznych i kilka ustaw 

j ratyfikacyjnych. Powstaje więc p/ta­
nie, czy rzeczywiście „Goniec Warsza 
wski" jest najlepiej poinformowanym 
pismem, jeśli chodzi o sprawy Sejmu, 
czy posiedzenie piątkowe Senatu zo­
stanie specjalnie zwołane na to, aby 
jeszcze została uchwalona ustawa o 
zniesieniu uboju rytualnego.

Mnożą sio wątpliwości co do szans
pomocy irancoskicl dla Ciechosłowac)!

Paryż. 28. 3. (A ) Przemówienie premiera 
Chamberlaina wywarło wielki w płj w na u- 
kztałtowanie się opinii francuskiej wobec zaga 
dnienia Czechosłowacji. Zdecydowane stanowi 
sko Anglii w tej kwestii spowodowało, że po­
częto wysuwać

zastrzeżenia co do konieczności 
i szans zbrojnej interwencji Fran 
cji w wypadku najścia na Czecho­
słowację.

Wątpliwości te omawia obszernie Pierre Do- 
mimąue, naczelny redaktor „La  Republiąue11, 
twierdząc, że Francja musiałaby wyjść poza bez 
pieczną linię Maginota, nie mając pewności po 
mocy angielskiej, ani też

nie mogąc liczyć na współdziała­
nie Sowietów, gdyż ani Polska ani 
Rumunia nie zgodzą się na prze­
marsz wojsk sowieckich przez

swoje terytoria. I
W  tych okolicznościach zaczyna przeważać 

pogląd iż za wszelką cenę należy uniknąć zbrój I

nego konfliktu i doprowaazić do pokojowego 
ułożenia stosunków niemiecko czechosłowac­
kich.

„Albo pokojowy rozbiór
albo otwarty opór wobecHenleina I I

P a ryż ! 28. 3. ( A.) Prasa francuska za jm u je 
się nadal żyw o  sytuacją w ew nętrzne po litycz­
ną w Czechosłowacji.

Naczelny redaktor „Le  Journal44 St. Brice pi 
sze, że główną groźbą dla pokoju przedstawia­
ją w tej chwili stosunki wewnętrzne w Czecho 
Słowacji. Jak można było tego się spodziewać, 
wydarzenia austriackie obudziły w Czechosło­
wacji

poważne tendencje odśrodkowe

które kierownicy polityki czeskiej starali się 
neutralizować przez szereg lat. Publicysta kon 
statuje, iż wobec żądania przewódcy partii 
Niemców sudeckich Henleina przeprowadzenia 
wyborów, kierownicy, polityki czeskiej znaj­
dują się wobec dylematu: albo zdecydować się 
pójść po linii tych żądań, które

w gruncie rzeczy grożą pokojo­
wym rozpadnięciem się państwa,

albo też zastosować otwarty opór.

Zrzeszenie lekarzy IJbezp. warszawskiej 
zrywa z rasistowskim Związkiem Lekarzy PP.

Warszawa, 28. 3. (A )  Wczoraj odbyło się w 
Warszawie zebranie zrzeszenia lekarzy Ubez- 
pieczalni warszawskiej. Zebranie to było po­
święcone między innymi zajęciu stanowiska 
wobec polityki ogólno - krajowego Związku 
Lekarzy Państwa Polskiego, który —  jak wia­
domo —  pozostaje pod silnym wpływem endec­
kim i  oenerowskim i wprowadził ostatnio do 
swego statutu paragraf arysjki.

Zebrani olbrzymią większością głosów po­
stanowili odłączyć się od Związku Lekarzy 
Państwa Polskiego, wyrażając podziękowanie 
zarządowi Zrzeszenia, który na ogólnym ze­
braniu zrzeszenia lekarzy Polaków ostro w y­
stąpił przeciwko paragrafowi aryjskiemu i he­
cy antysemickiej, nie licującej z godnością sta­
nu lekarskiego. W  ten sposób endecy i oene- 
rowcy ponieśli całkowitą klęskę.

Chińczycy w kontr ofensywie
Hankou, 28. 3. (R ) Agencja Central News ; ska japońskie starają się uwolnić od nacisku,

. i 7 * ___ -1  * 0 4 1 ' - I - i  ClliH/ino/ilf n n t/.Vl VU YlfZł ob-V7T’donosi, źe od czasu podjęcia w dniu 24 marca 
kontrofensywy, wojska chińskie odniosły sze­
reg sukcesów w  strefie, położonej na północ od 
Bnił kolejowej Tientsin-Pukeu. Na północnym 
brzegu rzeki Yangtse w prowincji Kiangsu woj

jaki wywierają Chińczycy na ich prawe skrzy­
dło. Wczoraj rano w prowincji Szansi wojska 
chińskie odebrały Japończykom kilka ważnych 
punktów strategicznych.

Teatr im. J . Słowackiego
Dziś wiecz. teatr nieczynny.

REPERTUAR KINOTEATRÓW  
ADRIA: „Przedziwne kłamstwo Niny Petrów- 

ny‘* i„Sensacją żyje świat“
ATLANTIC : „Płomienne serca“  (Elżbieta Bar­

szczewska, Junosza Stępowski) i „Tęcza 
Disneya44.

APOLLO : „Korsarze14 (Fredric March, Fran­
ciszka Gaal).

BAGATELA: Nicpoń (Danielle Daricux) 
LO PP: „Zaczęło się w pociągu44 (Eleonor Po- 

well i Robert Taylor)
PROMIEŃ: „Jej pierwszy bal44 (Marie Bell). 
STELL i :  „100 pociech44 i „Cowboy bohater11, 
SZTUKA: „Cień Szanghaju11 (Peter Lorre) 
UCIECHA: „Bohater naszych czasów11 (Joaa 

Blondell, Anita Louise i in.).
W ANDA: „Kobiety nad przepaścią11 (Stępow- 

ski, Broddziński i in.).

Francuska linia lotnicza 
do Południowej Ameryki

lotniska paryskiego wystartował w  niedzic 
lę rano trzym otorowy samolot towarzystwa

u k  VAtlUIIIWVTVJ j
. .  w- 1  T~. • . komunikacyjnego A ir  France z przeznaczę-

pośrednia poczta komunikacyjna lotnicza. Z j gdzie lądować miał w  poniedziałek rano.

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa, 3. (A ) Dzisiejsze notowania gieł­

dy warszawskiej (zamknięcie kursów):
Akcje; Bank Polski 111, Żyrardów 68, Cukie’ 

35—Soki, Starachowice 33'/•, LJpop 65ki- 
Tendencja nieco słabsza.
Papiery procentowe: o% ' inwestycyjna I. em. 

S1J4, II. cm. SOj(, 4% dolarowa 40%, 5% konwer- 
syjna grube odcinki 70'/-, drobne 7 4 ) 1 %  we- 

j win trzna grube odcinki G5kj, 4% konsolidacyjna 
j grube odcinki G6%.

I Tendencja utrzymana.



„NOW t u2.iiINNlK U l  D AM L WIEC ZORNE, poniedziałek 28. marca 1938 r.

40 wieków dumnie spoglada ku nam!
Wytrwamy w tej ogniowej próbie

Przemówienie posła rabina Rubinsteina na plenum Sejmu 
w dyskusji nad zakazem uboju rytualnego

Przed dwoma laty
Wysoka Izbot Na tej wysokiej trybunie spotka­

jm y  się a tym samym posłem referentem temu 
dwa lata w tej samej sprawie.

Dwa lata temu żydostwo cale wstrząśnięte zos­
tało wniosLiem o zakazie uboju rytualnego. Trud 
no nam bez ucaueją <grozy odtworzyć sobie dzie­
je tego sądnego <Liia, w którym na tej saii toczy­
ła się rozprawa, i to me jak nad jednym z wielu 
projektów ustaw, których ostrze zwrócone jest 
przeciwko ludności żydowskiej, ale gdzie już dys­
kutowano nad za® id»mi raligii żydowskiej, nad na 
ssą kultur* duchową, nad samym narodem żydów 
sklm.

Niestety padły z tej wysokiej trybuny hasła i sio 
wa w U v  ijysc czci naszej reiigii i godno u na­
szego narodu. Rzucone stąd zo ało nasienie nie­
nawiści i pogardy, potwarzy i kalumnii i padły one 
niestety na grunt podatny, wydając obfity plon. 
Następstwa tej kampanii ubojowej nie kazały na 
siebie czekać

Od tej obwili, jak Panom wszystkim jest wiado 
n»o, neca tntyżydowska spotęgowała się i w ciągu 
ttgo stosunkowo niedługiego czasu, następstwa tej 
hecy utrwalone zostały krwawymi zgłoskami w 
dziejach naszego męczenntctwa.

Większość sejmowa przed dwoma taty nic zgo 
dziła się jednak na to okrutne bezcelowe i wręcz 
szkodliwe pozbawienie milionowej rzeszy obywa 
teli poiskkb możliwości spożywania mięsa. Nic 
zgodziła się n i to bezsensowne i jaszcze bardziej 
szkodliwe podważenie podstaw reiigii żydowskiej 
i pogwałcenie sumienia religijnego ludności ży­
dowskiej. Wówczas sprawa została załatwiona w 
drodze kompromisu. Uboju rytualnego nie zakaza 
r,o, lecz ograniczono ten uoój do potrzeb lej lud­
ności, która tego uboju potrzebuje i dl« której 
jest on nakazem religijnym. I w tym stanic rze­
czy uważaliśmy, że gdy uprawianie uboju rytuał 
nogo zostało już pozostawione jedynie dla tych, 
dla których on jest nakazem religijnym, że to już 
jest rzecz wewnętrzna tych grup, któro lego ubo 

ju potrzebują i tego widowiska sajlu nad naszą 
rdigią już nie będziemy mieli, już nie będziemy 
mieli usiłowania naruszenia wolności naszego 
wyznania, już więcej nic powtórzy się to, cośmy 
tu przeżyli. I zaiste, ubój rytualny został ogra­
niczony do tego stopnia, że nawet nie odpowiada 
potrzebom ludności żydowskiej, bo trybowanie 
zostało przeprowadzone (Przerywania) na cafym 
terenie Państwa, a w większości miast w blisko 
100 proc. Na kresach wschodnich stwierdzani to 
r.p. w Wilnie, prawie w 100 proc. kilku procent 
zaledwie jod nietrybowanego. Kontyngent zaś był 
bardzo szczupły i daleko nie wystarczający na 
zaspokojenie potrzeb ludności żydowskiej. Obecnie 
Jednrk w związku z nowym wnioskiem o skaso­
wanie uboju rytualnego Rząd proponuje jeszcze 
dalsze ograniczenia —  zaprowadzenie nakazu try 
bowania i nawet wniósł o nałożenie średniowiecz 
nego fiscus jiidaieus, o którym 2 lata temu z tej 
trybuny mówiłem. Ale proszę Panów, są ludzie, 
którym to jeszcze nie wystarcza. Zależy im na 
tym, ażebyśmy nie mieli nie tylko spokoju fizycz 
nego. i spokoju duchowego, ażebyśmy nie tylko 
nie mieli bezpieczeństwa ciała, ale usiłuje się do­
konać zamachu na nasze żyede duchowo i na nasze 
sumienia.

Wojna religijna
Proszę Panów, czy czas obecny, jaki przeżywa 

my nadaje się jeszcze do wojny religijnej, pozos­
tawiam osądzeniu Wysokiej Izby. (Głos; To nie 
wojna religijna, tu się walczy ze zwierzętami). Ca } 
ty świat znajduje się w stania wrzenia i niepew­
ności jutra, a tutaj zajmujemy się Jątrzeniem i to 
zajmowaliśmy się nawet w przede dniu decydują 
cych rozstrzygnięć.

Obok wojny eksterminacyjnej przeciwko Żydom 
cboi walki ekonomicznej ence się obecnie rozpętać 
przeciwko nam i wojnę religijną. Sądzę jednak, że 
nawet w  tej atmosferze uprzedzeń i niechęci wię­
kszość sejmowa zrozumie, źo wysoce niebezpiecz 
nym jest takie wpędzenie w ślepy kąt zwątpienia 
1 rozpaczy przeszło 3 i pól milionowej ludności ży 
dowskiej, i i  nie wolno już spotęgować chaosu w 
Umysłach.

Ale niechęć ku Żydom zaślepia ludzi do takie-

i go stopnia, iż zasłania ona przód ich oczyma naj­
bardziej oczywiste prawdy i najbardziej me zaprze 

' czoue prawa nasze. Uprzedzenie uo żydów jest 
j tak silne, iż nie mogą już widzieć treści naszej 
i magnae charta.* liibertntis i wyczuwać jej ducha. 
Rząd, będący gwarantem tej Konstytucji mo broni 
jej naruszenia, gdy ono nas dotyczy. Czy jest do 
pomyślenia proszę Panów, iż wbrew postanowie­
niom Konstytucji....

Wicemarszałek Sehaetzel: Panie Pośle, przepra 
szam bard*o, zagadnienie zgjdmoścj projektu usta 
wy z przepisami Konstytucji zostało przez Mar­
szałka Sejmu rozstrzygnięte w sensie uchylającym 
podnoszone wątpliwości, na tej zasadzie projekt 
został postawiony na porządku dziennym dzisiej­
szego posadzenia. w tym stanie rzeczy proszę Pa 
na Posła o moporuszanie lego zagadnienia.

P. Rubinstein; Ja chcę rozumować, Panie Mar­
szałku, drogą porównania, czy byłoby możliwe, 
czy byłoby do pomyślenia, naruszenie tej wolności 
wyznania względem innej reiigii, a przecież we­
dle Konstytucji...

I Wicemarszałek Sehaetzel; Jeszcze raz zwracam 
uwagę i proszę tej kwestii nie poruszać, uchylam 
ją z dyskusji, nie należy jej poruszać, kiedy spra­
wa została przesądzona.

Poseł Rubinstein: Gzy takie postępowanie, czy 
uchwalenie prawa, naruszającego jakąś inną re- 
ligię uznawaną w Państwie, byłooy mcżliwe?

( Gzy Panowie na to by się zgodzili, czy Sfcjm by 
I r.a to poszedł? Przecież nawet reiigja większości 
obywateli polskich zajmuje tylko położenie primae 
inter paies, a wszystkie inne religie leż cieszą się 
tymi prawami i tą wolnością, jak i reiigii wię­
kszości.

Proszę Panów, dotychczas uważaliśmy, że w 
Polsce panuje zaca.aa cuius religio cius regjo. Do 
rządów Żydów nie dopuszczono. Ja me mam na 
myśli tych ław rządowycn, ale do żadnego stano 
winka, do żadnego urzędu be* metryki chrztu nie 
można mieć dostępu. Cuius religio eius regio. Te­
raz obrocono koło historii wstecz do tej opoki, 
kiedy obowiązywała ta osławiona zasada; cuius 
regio cius religio, co oznacza, że ochrony doznaje 
tylko religia tych, którzy rządzą. A my mówimy, 
że nasza relig;a musi się cieszyć tymi samymi 
względami i prawami, jak i wszystkie inne reli­
gie. To leży nie tylko w płaszozyjnie naszych in­
teresów, ale także w płaszczyźnie wytycznych po­
lityki Państwa.

Kampanie przeciw ubojowi rytualnemu prowa­
dzi się ua różnych odcinkach i motywuje się róż­
nymi względami Ja jako duchowny zatrzymam 
się głównie na odcinku obejmującym dziedzinę re­
ligijną.

Dogmat wiary
Już dwa lata temu złożyłam z tej wysokiej try­

buny oświadczenie, że ubój rytualny stanowi Je­
den z podstawowych przepisów reiigii żydowskiej 
i ja bym dzisiaj nie uważał za potrzebne to ośwjad 
czenie powtórzyć, jednakże p. refei ent, jak Pano 
wie słyszeli, tutaj z tej trybuny znowu powrócił 
do tego, co mówiono i co pisano dwa lata temu 
na ten temat. Dlatego ja oświadczam, że wszystko 
co mówi się w broszurach nam wrogich, a w naro
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dzie rozpowszechnianych, że ubój rytualny nie 
: jest normą reiigii żydowskiej (Glos: Jest z wy cza 
■ jem), a jest tylko, jak Pan się wyraża — zwycza- 
jem — ja temu zaprzeczam całym swoim autory­
tetem, eatą swą stanowczością i stwierdzam, że 
wszystko to, co się o tym mówi w tycn brosza 
rach nam wrogich, jeU zmyślone, jest tendencją 
ne. Sposób uboju z wici ząt jest przez wyznanie 
żydowskie njęte w ścisłe przepisy religijne, któ­
rych przytłaczająca większość ludności żydows­
kiej w Polsce pizesirzega jako podalawowycn 
norm swego życia. Normy te są wyszczegoulont 
w cieszącym się niewzruszonym autorytemra, 
przez wieki i tradycję uświęconym akodyfiko- 
wanym prawodastwie religijnym.

Ubój rytualny jest jedną z najstarszych insty­
tucją religijnego prawodastwt żydowskiego 1 oph> 
ra sję aa prastarych źródłach naszej wuuy. Pi sa 
pisy o uboju rytualnym mają swe źródło w pię­
cioksięgu Mojżeszowym, oparte są na wielo ty­
siącletnich tradycjach, wywodzących się z MbP 
i usystematyzowanych przez późniejszych kutnentai 
torów i kodyfikatorów, wyslarczj v jnornic 6ław 
nego lekarza i filozofa wczesnego średniowiecza 
Majmonidesa, oraz księgi kodyfikacyjne, jak Tur 
i Szulchan A ruch. Nadmieniam iż tyłem* 4 « 
zawarte w rozpowszechnianych i wrogich nam 
broszurach są nieprawdziwe. Pochodzenie biblij­
ne uboju rytualnego podkreśla z naciskiem wielki 
filozof i kodyfikator Majmomidas. Na początku 
obecnej ery kodyfikator nauki ustnej, będącej kon 
tj miicją nauki pisanej tj. biblii Jeb uda fłanassi 
uzasaama uj>oJ rytualny wyraźnym nakazem bi­
blii. Ten nakaz uboju rytualnego Jest wyraźnie 
przewidziany w pięcioksięgu Mojżesza: „J będziesz 
zarzyrał jakiem ci przykazał*.

Ubój rytualny był praktykowany przez Żydów 
jako norma religijna Już na wiele stuleci przed 
obecną erą, a więc przed kodyfikacją Talmudu, 
co wynika cnodażby z tego, że Samarytanie, o 
których Panowie czytaliście, którzy nie przyjęli 
nauki ustnej to jest Talmudu, a trzymają się tylko 
biblii, przestrzegali Jednak przepisów o uboju ry­
tualnym do tego stopnia, że Żydzi nawet w  póź­
niejszych czasarh bez zastrzeżeń Jadali mięso z 
uboju rytualnego Samarytan. Tal samo KaraicI, 
którzy żyją tu wśród nas w Polsce, którzy tylko 
biblię uznają, też przestrzegają tego uboju rytu­
alnego. Tak samo Mahometanie, którzy przejęli 
dużo zasad biblijnych, przestrzegają uboju rytu­
alnego, W  ten sposób na całym święcie Jest do 290 
milionów* ludzi, którzy trzymają się tego spcwbd 
uboju. I pierwsi chrześcijanie proszę Panów, kto 
rzy też byli Żydami, posłuszni nauce, jz przemlm 
niebo i ziemia, ale jota zakonu nio przeminie, też 
trzymali się tego 'iboju rytualnego.

„Łudzi zarzynają, a cielica całują”
Pan referent tu leż nawiąż ił do niebutranitar- 

noścf tego uboju. Mam orzeczenie setek, wielu se­
tek największych pow ig naukowych w  dziedzi­
nie fizjologia i weterynarii, którzy stwierdzają, że 
sposób uboju rytualnego jest najbardziej łagodnym 
i najbardziej humanitarnym. (Głosy; Nieprawda, 
nie dla zwierząt). Zakaz uboju rytualnego pozos­
taje w ścisłym ziwlązku z prądem antysemickim, 
szalejącym obecnie z gwałtowną żywiołową riłą, 
która się nie liczy z żadnymi nieobliczalnymi stot 
kami. Nasz sąsiad z najbliższego zachodu ma być 
tym wzorem, który u nas się naśladuje. On rozpo­
czął swój pochód krzyżowy bez krzyża, od zaka­
zu uboju rytualnego, ale każdy zrozumie, że tam 
przy tym nie powodowano 6ię względami huma­
nitarnymi. W  ślad za prorokiem możemy zawołać 
ludzi oni zarzynają, a cielęta całują" Ale w  Hit 

lerit tępi się nie tylko biblię i naród biblijny, lecz 
wszystko oo ma jakąkolwęk łączność z tą biblią 
i jej Ideałami bez względu na to, czy pochodzą oue 
ze szczytów Synaju, czy z góry Kapharnaura, ety 
z Jerozolimy, czy z Nazaretu. Przecież ten szaleją 
cy tam huragan ludozerstwa i pogańskiego cias­
nego effo'zimu nacjonalistycznego zagraża relii- 
giom wszelkim zarówno matce, Jak i córce z tą 
tylko różnicą, Iż spadkobierców Synaju męczy się 
fizycznie l duchowo, a wyznnwców Golgoty tylko 
duchowo, a jedynie nieugiętych a uporczywych 
poddaje też katuszom.

(Dokończenie ua str. 5)
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Streszczenie 
dotychczasowych rozdziałów

Lord Reginald llavershU  (Reggie) wyjeś 
dża na prośby rodzinnego adwokata Pliiu&olla 
i ciotki swojej, K lary do Hollywood, by tam 
odwieść od małżeństwa swego kuzyna, Egre- 
monta (Eggy‘egoj,
W  pociągu Reggie poznaje artystkę filmową 
A pril Juue, która zdobywa jego serce.

Na przyjęciu u Aprd June Reggio spotyka 
kuzyna i  jego narzeczoną, którą oKsizuje się 
była narzeczona Reggiego, Anna B«nister. —
Jest ona guwernantką młodego artysty film o­
wego aózri C.ooley a pragnie zostać reierenl- 
ką prasową u April June. Dowiedziawszy się, 
że Reggie jest zakochany w  ApriJ June, przed 
stawia ją w  najgorszym świetle. W  takim sa­
mym świetle przedstawia ją  też Józio Cooley, 
z którym Reggie spotyka się nazajutrz w  po­
czekalni dentystycznej.

_  To jest ząb, —  wyjaśniał dr. Burwash. —  Może sechcesł
go sobie zachować?

Schowałem pudełko do kieszeni, co wywołało okrzyk protestu 
otaczającego *»' * tłumu. Zdawało się, że prosty ten ruch przejąt
ich grozą.

Odezwał się szmer głosuw.
— H »U>>!

1 — Proszą tego nie chować...!
 Chcemy mieć zdjęcie chwili, gdy  kawaler patrzy na

ten ząb.
—  Jakby ze smutkiem...
Pros*? go wyjąć i uśmiechnąć się w zamyśleniu.
—  Jakby kawaler mówił sam do siebie: „Chwała Bogu, już po 

wszystkim".
— Czy kawaler ma przygotowane oświadczenie dla prasy ?
— Czy kawaler ma zaufanie do prezydenta?
— Jaka jept przyszłość ekranu?
—  Prosimy o kilka słów dla nar udu amerykańskiego. Kilka 

słów, zaprawionych łezką...
—  Tak. A  co jest kawalera ulubioną potrawą?
Zawsze wiedziałem, że Anna Bannister jesl osobą z charakte- 

rem i że nie brak jej zdolności szybkich decyzji Muszę też po* 
wiedzieć, że w tym wypadku pozyskała sobie w zupełności moje 
tumanie. Po prostu opanowała sytuację i zaczęła wypraszać za 
drzwi reporterów, jak gdyby była pomocnikiem właściciela porto* 
w ego szynku, zaangażowanym umyślnie do wyrzucania na ulicę 
pijanych klientów, i usiłującym przypodobać się swemu chlwbu* 
dawcy.

—  Zostawcie to biedne dziecko w spokoju, — zawołała.
Jak panowie możecie go nagabywać w takiej chwili? Ciekawam, 
c*y wam byłoby przyjemnie, gdyby wrs tak napadnięto bezpo* 
średnio po wyrwaniu zęba.

Reporter, który prosił o kilka słów pod adresem narodu ame­
rykańskiego odrzekł, że go wyleją z posady, jeżeli przyjdzie do re­
dakcji z niczym.

Ale Anna nie ustąpiła.
—  Dam wam tyle wywiadów, ile zażądacie, —■ przyrzekłe, •— 

| w ogóle dam wam wszystko, czego tylko chcecie, tylko wynoście 
■ir stąd natychmiast.

I dalej wypychała natrętów za drzwi tak, że po chwili, jakby 
cudem, pokój był pusty i zostałem sam w towarzystwie tylko dr. 
Bum j “h*u

—  A  to awantura! —  rzekł dentysta. —  No trudno, trzeba 
złożyć ofiarę sławie.

Uśmiechał się mówiąc, szerokim, rozpromienionym uśmiechem 
dentysty, który prócz zainkasowania pokaźnego honorarium wła­
śnie skorzystał z bezpłatnej reklamy, wartej przynajmniej tysiąc 
dolarów.

Co do mnie, nie mogłem podzielić jego pogodnego usposo­
bienia. Oszołomienie minęło, ale pozostało dziwne zdenerwowanie. 
Przekonałem się, że sytuacja moja nie jest do pozazdroszczenia.

t y c ie  i bez tego jest dosyć ciężkie. P o  co jeszcze pogarszać 
i tak już skom plikow ane rzeczy, zam ien ia jąc się w chłopca v  krót­

kich majtkach i złotych lokach? Ładna historia, jeżeli ten stan 
rzeczy ustali się na dłużej! Oczywiście wszystkie moje szanse za­
prowadzenia April June do ołtarza, wezmą w łeb. Dziewczyna na 
jej stanowisku nie przejdzie przecież przez Lościół u boku smarka­
cza w krótkich majtkach.

A  co powiedzieliby znajomi z klubu „Trutniów", gdybym na­
gle wszedł do lokalu w aureoli złocistych loków? Nie przyjęli­
by mnie na pewno do swego grona, Klun „Trutniów* jest dość wol* 
nomyślny i tolerancyjny, ale mimo to nie zgodziliby się na takie­
go członka.

—  N it możemy przyjmować do klubu dzieci, —  powiedzianoby 
zapewne jednogłośnie, na posiedzienu zarządu.

Nie ma się więc czemu dziwić, że nie miałem żadnej ochoty 
bawić się i żartować % tym dobrodusznym wyrywaczcm rębów,

—  Mniejsza o sławę, panie doktorze Burwash, —  powiatu ia, 
łun mu tonem dość stanowczym, — O tym pomówimy później. 
Obecnie chciałbym złożyć pewne oświadczenie. Stała się rzecz 
straszna i o ile nie pizeasięwezmie się szynko jakichś kroków 
zo*adczycn, będziecie świadkiem niebywałego rabanu. Dodam 
jeszcze, że znam doskonale przewódców.

—  Usiądp mój mały i odpocznij sonie, —  zaproponował dr 
Burwash.

—  Nie chcę usiąść i nie chcę odpoczywać. Chcę złożyć oświad­
czenie.

1 właśnie Liedy miałem to uczynić, drzwi się otworzyły 1 do 
pokoju weszła niewiasta. Zdawała się nieco wzburzona, bo z gar­
dła je j dobywały się jakieś nieartykułowane głosy.

—  Co to za nistorie? —  parsknęła wreszcie. —  Truom, już 
wytrzymać z tymi reporterami. Przecież ten dzieciak jui 1 tak 
jest niemożliwie zarozumiały.

Była to wytoka, zazy wna, ciężkiej wagi kobieta, o surowym 
wyglądzie. Miała postawę ważnego funkcjonariusze, któregoś v do­
brze znanych żeńskich zakładów karnych. Pokot jednak myliły, 
czego dov odem było, że dr. Burwash zwracał się do niej jako do 
panny Brinkmeyer, a ja domyśliłem się, że to musi być osoba,
0 której opowiadał Józio i której tak nie lubił.

—  Sądzą, że nasz mały pacjent czuje (ię  już zupełnie dobrze, 
—  powiedział dr. Burwash.

W  odpowiedzi na te uprzejme 6łowa jejmość sapnęła gro­
źnie, wyrażając w ten sposób pogardę i niechęć. £rozum„ałem 
natychmiast, dlaczego Józio nie lubił tej kobiety, sam jej rów­
nież zaczynałem nie lubić. Brak jej było tej nieokreślonej cechy, 
którą określamy j iko wdzięk.

—  Oczywiście, że czuje się dobrze. Dlaczegóż miałoby być 
inaczej?

Dr. Burwash odpowiedział, że po znieczuleniu gazem zawsze 
oaczuwa się pewien niepokój o swoich pacjentów. To ją  jeszcze 
bardziej wzburzyło.

— Wszystko to bzdury i  niedorzeczości. Znieczulenie ga­
zem!... rzeczywiście!... Gdy byłam dzieckiem, ojciec przywiązy­
wał kawałek szpagata do bolącego zęba, a drugi kawałek sznurka 
przywiązywał do drzwi stodoły, które następnie zstrzaskiwaŁ
1 wcale o tym nie pisano po gazetach. Tyle krzyku z powodu 
małego mlecznego zęba, który w ogóle byłby go nie bolał, gdy­
by dzieciak nie opychał się pokryj om u cukierkami, chociaż do­
brze wie, że mu klauzula B jego kontraktu surowo tego zabrania. 
Mam zamiai zbadać do gruntu sprawę tych cukierków. Ktoś do­
starcza mu ich potajemnie. A le ja wnet złapię tego łobuza. On 
jest tak chytry, jak cała tura małp.

Czułem, że we mnie wzbiera się coraz większa irytacja. W ła­
śnie rozmarzyłem się i raz jeszcze usiłowałem zgłębić wszystkie 
zagadnienia, które zostały mi narzucone, gdy je j ostry głos obu­
dził mnie. Był to świszczący, ochrypły głos, którego brzmienie 
przypominało nieco zgrzyt piły tartacznej.

Ruchem ręki zamknąłem je j usta.
— Pros/ę tyle nie gadać, —  rzekłem krótko.
—  Co powiędnąłeś?
—  Powiedziałem, żeby pani tyle nie gadała. W  tym gwarze 

wcale nie mogę zebrać myśli. Na miłość boską, niech pani umilknie 
I pozwoli ml skupić myśli.

(C .d  n.)
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>91Mowa posła rabina 
Rubinsteina
(Ciąg dalszy ze str 4)

Z uszczerbkiem dla państwa
Czyż gdyby nie nienawiść żywiołowa do Żydów 

i chęć dokuczania im, byłby tego rodzaju pomysł, 
k ióry zmierzał do podważenia zasad religii, do wy 
rwania z serc milionów obywateli czci dla tradycji 
i  zŁuad religijnych. Żaden człowiek, a tym bar­
dziej żaden mąż stanu w  obecnych warunkach 
świata nie mógłby tak niebezpiecznej myśli pow­
ziąć, a tym bardziej jej w czyn wprowadzić, aby 
w  ten sposób pogłębić jeszcze panujący chaos u- 
mysiow i nastawień. To jest signum temporis. W  
normalnych czasach byłoby to niemożliwe i z ser­
ca wyrywa się okrzyk. O tempora, o mores.

Słyszeliśmy od miarodajnego przedstawiciela in 
teresów rolnictwa, że zakaz uboju ryutalnego nie 
przyniesie nikomu korzyści, a przeciwnie przynie 
sie jedynie szkodę rolnikom a w  ślad za tym i 
państwu. I  tu nasuwa się pytanie: cud bono, po 
co i w  jakim celu to się robi? Czy nie działa tu 
popęd sadyzmu, chęć zadania nam bólu nawet ze 
szkodą, a uszczerbkiem dla własnego społeczeńst­
wa i Państwa?

Nie poprzestaje się na podważaniu podstaw egzy 
stencjd materialnej Żydów, na walce eKonomioz- 
nej z nimi, używając do tego gwałtu przez rozru 
chy i ekscesy ale nadto zamierza się obecnie doko 
nać gwałtu nad sumieniem naszym, nad najświęt­
szymi zasadami kultu religijnego. Taki cios religij 
ny jest w  dużej mierze związany z niebezpieczeń­
stwem dla zdrowia iuonosci żydowskiej, bo setki 
tysięcy obywateli Żydów będą postawione p-zed 
cr .giczcą alternatywą, albo wstrzymać się od kon 
sumcji mięsa, albo gwałcić swe sumienie. Niewął 
pliw ie w  tej rozterce duchowej wybiorą pierwszą 
możliwość i nie będą spożywać mięsa zgodnie z 
nakazem sumienia religijnego (P . Bakom: Niech 
nic nie spożywają). Ale osłabienie zdrowia s< tek 
tysięcy obywateli nie może być obojętne dla Pań­
stwa.

żydzi zniosą tę ogniową próbę!
Proszę Panów, Naród żydowski i religia żydow­

ska na prze łrzeni wielu tysiącleci swego istnienia 
przeszły dużo tortur i katuszy fizycznych i moral­
nych. Prześliśmy przez rozmaitego rodzaju próby 
ogniowe i wytrwaliśmy. Możemy powtórzyć słowa 
Napoleona, które om w decydującej chwili wojny 
na brzegach Nilu powiedział w  obliczu pii amid 
egipskich do swch żołnierzy, ażeby uświadomić 
im bisluryczno-cywillzacyjne znaczenie tego miej­
sca: „Du haut de ces pyramides ąuarante siecles 
vous comtemplent.“  Z wyżyn tych piranrd 40 wie 
ków na Was patrzy. A my powiemy: z wyżyn na­
szej religii. z początków jej powstania i z odli gło 
ści historycznej naszego istnienia 40 wieków dum 
nie spoglądają ku nam na świadectwo niezachwia 
ne naszej wierze, której też jednym pociągnięciem 
pióra nikt nie przekreśli. Dużo przecierpieliśmy w  
ostatnich latach, męczarnie fizyczne, upośledzenia 
ekonomiczne i upokorzenia moralne były często na 
szvm udziałem. Jednak obecnie po raz pierwszy w 
odrodzonej Polsce usiłuje się bezpośrednio pogwał 
cłć sumienie religijne żydów. Jestem przekonany, 
ie  gdyby to zło stało się, to wszyscy Żydzi wytrwa 
ją w tej próbie ogniowej i wyjdą z niej duchot, o 
wzmocnieni, będą się wstrzymywali od spożycia 
mięsa nawet i ci, którzy dotychczas nie przestrze 
gali przepisów religijnych.

Ale do Was, Kolegów, na końcu mego przemó­
wienia, będącego krzykiem zbolałej duszy, zwra­
cam s^ę z apelem zacytowanym z pisma św., a wo 
łającym z głębi wieków do wszystkich ludzi we 
Wszystkich czasach skuszonych chęcią przysporze­
nia bliźnim cierpienia i krzywdy: ..Nie czyńcie bra 
cia zlego“ , nie dokonujcie gwałtu nad naszym su­
mieniem. Odrzućcie tę ustawę.

Nowy „kanał Sueski
By uniknął niespodzianek. .

W  angielskich kołach politycznych żywo o- 
mawiany jest projekt wybudowania drugiego 
„kanału Sueskiego“ , któryby biegł przez tery­
torium Palestyny, łącząc Gazę nad Morzem 
Śródziemnym z Akabą nad Morzem Czerwo­
nym. W  1968 roku bowiem kanał Sueski, pod 
dany obecnie kontroli Anglii, przejdzie pod 
wyłączny zarząd władz egipskich, co przy ros­
nącym zainteresowaniu Włoch tym kanałem 
byłoby oczywiście dla Wielkiej Brytanii, moc­
no niewygodne, j u ż  wojna abisyńska, stawia­
jąc kanał Sueski w samym centrum zaintere­
sowań włoskich, dała admiralicji angielskiej 
wiele powodów ao trosk, nasuwając fachow­
com myśl stworzenia połączenia śródlądowe­
go obu mórz, zabezpieczonego przed ewentu­
alnym1 niespodziankami, które grozić mogą 
kanałowi Sueskiemu po roku 1968-ym.

Względy mititarno-strategiczne
Morze Czerwone rozgałęzia się u brzegów 

półwyspu Synajskiego w dwa wąskie ramiona, 
sięgające oba dość blisko wybrzeża śródziem­
nomorskiego. Są to zatoka Sueska i wcale pra­
wie dotąd niewykorzystana zatoka Akaba. Po­
wstanie kanału Sueskiego pomniejszyło rolę 
tranzytowo - handlową Palestyny, którą od­
grywała dawniej jako łączniK między Wscho­
dem i Zachodem oraz Północą i Połudr Lem. 
Porty palestyńskie straciły na znaczeniu, o- 
mijane przez statki linij żeglugowych, które 
korzystały z nowego kanału.

Obecnie jednak sytuacja znów się zmieniła. 
Wspaniały rozwoj Kolonizacji żydowskiej w  
Palestynie, przywrócił Ziemi Świętej jej pier­

wotną rolę. Zwłaszcza, że względy militarno- 
strategiczne, przenoszące dziś na Palestynę za­
dania, wypełniane dawniej przez Egipt, aktu­
alizują kwestię zorganizowania nocnego pun­
ktu oparcia dla lotnictwa i floty angielskiej 
w  drodze do Indyj i wschodniej Azji.

Stuprocentowe bezpieczeństwo
Najważniejszym jednak momentem, przema­

wiającym na korzyść nowo proponowanego 
kanału byłoby jego stuprocentowe bezpieczeń­
stwo. Biegłby bowiem przez terytorium Pales­
tyny na krótkiej przestrzeni od Akaby do Ga­
zy, które to punkty wylotowe, odpowiednio u- 
mocnione, są, jak i cały kraj, pod władzą An­
glii. Na wypadek zagrożenia kanału Sueskie­
go, ten jego kanał bliźniaczy byłby oczywiście 
dla Anglii bardzo korzystny.

Realny projekt czy tyiko -  
straszaki

Na razie projekt jest przedmiotem studiów, 
a nie brak głosów, że jest to tylko straszak, ob­
liczony na „zmiękczenie “ Egiptu, by już za­
wczasu skłonić go do nowego układu z Anglią, 
zapewniającego je j kontrolę kanału Sueskiego 
i po upływie prekluzyjnego roku 1968. Gdy­
by bowiem rząd egipski nie poszedł na ustęp­
stwa w  tej sprawie i zamierzenia angielskiej 
admiralicji były realizowane, ucierpiałyby na 
tym mocno obroty kanału Sueskiego, który 
dziś w  lwiej części obsługuje potrzeby floty 
brytyjskiej,

Kwestia realizacji projektu budowy kanału 
Gaza—Akaba posiada, rzecz jasna, pierwszo­
rzędne znaczenie dla ukształtowania się przy­
szłych losów południowej części Palestyny.

Czy Ameryka okaże litość
nad człowiekiem, którego oszczędziły

nawet rekiny

W KILKU WIERSZACH 
Tajna radiostacja rozpoczęła 
akcję przeciwko plebiscytowi 
w Austrii

Tajna krótkofalowa radiostacja, tzw. „Radiosta­
cja W olności" rozpoczęła w języku niemieckim na 
fali 29,8 akcję przeciwko zarządzonemu plehiscyto 
Wi w  Austrii oraz wyborom w  Niemczech. Mimo 
przeszkód w  eterze, pierwsza audycja trwała 14 
minut.

Wystawa filatelistyczna 
w Pradze

Międzynarodowa wystawa znaczków pocztowych 
W Pradze, która trwać będzie od 26 czerwca do 
4 ltpca br. będzie jedną z największych tego rodzą 
Ju imprez światowych. Wystawa obejmować bę­
dzie wszystko, co jest w  związku z filatelistyką, a

Rząd Stanów Zjednoczonych kazał opuścić 
granice państwa w ciągu najbliższych dni Re- 
ne Belbenoit‘owi, zbiegowi z uuyanny. Jedyną 
nadzieję pokłada obecnie Belbenoit w swych pa 
miętnikach, które w ubiegłym tygodniu poja­
w iły się na półkach księgarskich. Są to przeży­
cia fO lat pobytu na Wyspie diabelskiej, opis 4 
nieudanych prób ucieczki oraz piątej, dzięki 
której obecnie jest wolny. Pamiętniki te są po­
dobno napisane z dużym talentem i potrafiły 
wzi uszyć opinię amerykańską. To obudziło w 
Beinenoit nadzieję, że czynniki miarodajne 

| cofną swe zarządzenie. Behjenoit skazany zo­
stał za włamanie, a ciągłe próby ucieczki z wię­
zienia przedłużyły jego zesłanie.

Ucieczkę jego i 6 współwięźniów opisują pra­
sa francuska, jak następuje: Ucieczka dokona­
na została 2 maja 1935. Belbenoit wraz z sze­
ścioma towarzyszami w małej łodzi indyjskiej 
ucieka przez ocean. Pościg jaki zarządzono za 
nimi wraca w krótkim czasie. „Pocóż gonić 
ludzi, którzy i tak nie dojadą nigdzie, lecz na- 
pewno sprawią ucztę rekinom."

A  jednak dojechali. Pod palącymi promienia­
mi słońca, znękani pragnieniem i głodem prze­
śladowani, w  łachmanach dobili po 2 tygod­
niach do wyspy Trynida. Tam angielska kolo­
nia, powodowana litością, darowuje nędzarzom 
mały statek, zaopatrzony w żywność. Przycho­

dzą jednak nowe niepowodzenia. Strata statku, 
napad Indian w  Kolumbii, gdzie wylądowali w 
końcu uwięzienie i ponowne zesłanie na W y­
spy Diabelskie wszystkich towarzyszy Belbe­
noit. Jemu samemu udaje się zbiec dzięki fun­
duszom jakie uzyskał od jednego z dzienników 
w Kolumbii, który opublikował jego pamiętni- 
ki.

Teraz Belbenoit jnż sam musi przedostawać 
się do Stanów Zjednoczonych. W iele tygodni 
upłynęło zanim ujrzał kanał Panamski. Drogę 
tę odbywa już to pieszo, już to na grzbiecie mu­
ła, czy sam ichodem ciężarowym. Jakiś czas 
pozostaje w  cudnym indyjskim osiedlu, gdzie 
łapie piękne okazy rzadkich motyli z myślą 
sprzedania ich później w  Stanach Zjednoczo­
nych kolekcjonerom.

Gdy dotarł do Libertad, dalszą drogę zamie­
rza odbyć wodą. Ukryty na dnie handlowego 
okrętu dopływa do Kalifornii. Obecnie Stany 
Zjednoczone chcą się pozbyć tego człowieka, 
na którym ciąży jego przeszłość. Belbenoit jest 
to mały przygarbiony człowiek. Wzrok mu już 
nie dopisuje, utracił wszystkie zęby. Jedyną je­
go nadzieją jest uzyskanie prawa pobytu w Sta­
nach Zjednoczonych. Gdyby jeduak zarządze­
nie o wysiedleniu nie cofnięto, czeka go jeszcze 
nowe 5 lat pobytu na Wyspie Diabelskiej —  
5 lat powolnego konania.

więc znaczki pocztowe, prasę lilateiistyczmą, litera 
turę M .

Wystawa urządzona będzie w  reprezentacyj­
nych gmachach praskich, w  Teatrze Miejskim na 
W inboradach oraz w  Domu Oświaty Rolniczej. — 
Uroczyste zagajenie nastąpi w dniu 26 czerwca w  
Teatrze Miejskm. W  ramach wystawy odbywać się 
będą liczne zjazdy, z których najważniejsze będą: 
Międzynarodowy kongres filatelistyczny, Kongres 
międzynarodowej federacji filatelistycznej, zjazd 
przedstawicieli prasy filatelistycznej oraz Między­
narodowy zjazd handlarzy znaczkami pocztowymi 
Kongres międzynarodowej tederacji filatelistycz­
nej odbywa się już dnia 17 czeiwca. Zgłoszenia wy

stawców przyjmuje się dc 20 kwietnia a wysyłać 
je należy pod adresem: Wystawa „Praga 1938" 
Praha X II, Londyńska 26.

Więźniowie w Niemczech jako 
przymusowi robotnicy

Wooec coraz większego w  Niemczech braku la- 
chowych robotników metalowców, w szeregu wię 
zień zainstalowano elektryczne warsztaty instruk- 
cyjne, na których przeszkala się więźniów jańo fa 
chowców. Jak oświadczył prezydent państwowego 
urzędu pośrednictwa pracy dr Syrup, na pogranl 
czu Holandii do prac rolnych beda użyci więźnio­
w ie
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Zakońtzenie obrad Konfereniji 
Krajowej Org. Syjońskiej

zach. Małopolski i Slaska

Migawki mos*>*.mkie
Turysta zagraniczny, zwiedzając MoskwęJ 

zwraca się do napotkanego robotnika.
— rz, taro wciąż o tych ciągłych procesach 

i -.gy«V»irjarh. Czy u was nikt nie amieia na­
turalną śmiercią?

— Ależ tak, tylko Indzie z wyższych sfer gi­
ną rozstrzelani... inni umierają naturalną śmier 
cią 7 gtodu! •••

*  *  *
Na przedniej platformie tramwaju moskiew­

skiego stoją dwaj mężczyźni 
—  Kazali mi śiedzic tego obywatela który lam 
siedzi na mwol —  mruczy gniewnie jeden z 
nich. —  Już mam tego po uszył

— Milcz! —  szepcze drugi. —  Nie w.esz wi­
docznie kim ja jestem! Wyznaczono mię bym 
ciebie śledził!

W  tym momencie odwraca się motorole**:
—  Towarzysze! —  woła. — Obserwuję was 

od dłuższego czasu! Widzę, ż® jesteście szkod­
nikami Pojedziecie ze mną do G. P. U.

• — Zlitujcie się nad nami towarzyszu! Nie 
róbcie tego!

—  Nie ma rady! Muszę... Mnie śledzi kon­
duktor!

w *  w
—  Ja tam, towarzyszu Iwanow, wychodzą 

z domu tylko w nocy To bezpieczniej.
—  AJlaczego?
—  Dlatego, że masowe egzekucje oą u nas na 

P0r»ądkd dziennym!

Tanie kupno
Przy moliku w jednym s nocnych lokali sie­

dzi bogaty bankier N... Przed nim Broi szklane 
czka drogiego koniaku francuskiego.

W  pewnym momencie przysiada się do sto­
lika malarz Ł...

—- No i cóż, mistrzu —  Lspytuje bankier, —  
czv wciąż jeszcze ma pan manię zakładaniu si??

—  Tak, ale nigdy nie przegrywam! Widzi 
pan na przykład tę azklanc czkę koniaku? Go­
tów jestem założyć się o pół złotego, że wypiję 
jej zawartość, a pan tego nawet nie zauważy!

—  Dobrze, możemy założyć się, ale tym ra­
zem przegra pan z pewnością!

Malarz ujmuje szklaneczkę i jednym haus­
tem przelewa cenny trunek do gardła.
_—  Przegrał pan! —  woła triumfalnie finan­

sista. —  Widzlełem wszystko!
—  Trudno —  odpowiada malarz —  proszę, 

oto pańskie pół złotego!

Czarodziei
W  Luna • parku popisuje się nr gik. Jakiś 

widz pyta swego sąsiada:
—  Kani?, czy on naprawdę jest dobrym ma­
gikiem?

Pytanie. Ta mu dałem do eksperymentów 
fałszywą 20 złotówkę, a on mi oddał zupełnie 
dobrą.

Roztargniony królewicz
(wyjątek z powieści).

...a wówczas królewicz chwycił za miecz i 
odrąbał nim głowę smoka, pilnującego ksifż- 
niczki. Potem wziął ją na konia i zawiózł do 
swego zamku. Tam też odbył się ich ślub...

Doniero po paru latach nasz królewicz spo­
strzegł, że ma za tonę nie księżniczkę, lecz 
smoka.

Przed wystawą
—  Jeżeli nie kupisz mi tego płaszcza, to mnie 

już więcej nie zobaczysz.
•w- Co, odejdziesz ode mnie?
— Nie, ale wydrapię .si uczt.

K R A K 6 W , 28 m arca.)
Jak już donieśliśmy, wczoraj w  późnych 

godzinach wieczornych zakończyła obiady 
X IX . Konferencja Krajow a Organizacji Sy* 
joniot/cznej zach. Małopolski i Śląska.

W  skład nowej Egzekutywy weszli: dr. 
Ignacy ochwarzbart jako prezes, dr Szymon 
Feldblum i mgr. Leon Salpettr jako wice­
prezesi. Członkowie Egzekutywy: Drowa E l­
za Siibcrstemowa, Em il Dresner, Abraham 
H ofstatter, mgr. Edward Rosthal, dr. N. 

Leib  W olf, Leon Lustig.
Now o wybrany prezes Egzekutywy dr, 

Schwarzbart 'A  dłuższym przemówieniu po­

dziękował za wybór, zapewniając. 2e nadal 
dążyć będzie do zjednoczenia ogólnego syjo 
nizmu.

N a  wniosek dra Chomąta udzielono ustępu 
jącej Egzekutywie z prez. drom Hilfsteinem 
na czele —  absolutorium.

Po  przemówieniu końcowym dra Hilfstei- 
na dokunano wyboru Rady Centralnej, po- 
czern przewodnicząc* dr Feldblum zamknął 
obrady X IX . Konferencji. Ustalenie składu 
Rady Party jnej pozostawiono nowej Egzeku 
tyw ie w  porozuimeniu z  komitetami l/Umi. 
nymi.

Włochy wobec enuncjacji 
Chamberlaina

Rzy 28. 3. (R )  „Inform azione Diploma- 
tica " ogłasza komunikat, który wiązany tu 
jest z  wynikami rozmów angielsko - włos­
kich.

Treść komunikatu jest następująca: W łos 
kie koła odpowiedzialne po zaznajomieniu 
się z  oryginalnym tekstem mowy Chamber­
laina stwierdzają, że wiele fragmentów tej 
mowy zwróciło specjalną uwagę Rzymu, a 
zwłaszcza krytyka L ig i Narodów, odmowne 
stanowisko wobec in icjatywy rosyjskiej o  
raz zajęcie pozycji wobec Czechosłowacji;

Jeżeli chodzi o stosunki włosko - angiels­
k ie i  toczące się obecnie rokowania, włoskie 
koła odpowiedzialne skłonne są podzielać op- 
łymirtn premiera Chamberlaina oraz docenia 
ja  z  sympatią form ę i  treść słów premiera 
brytyjskiego poświęconych Włochom.

Odnośnie do sił legionistów włoskich, prze 
bywających w  Hiszpanii —  głosi dalej kemu 
nikat „Informazione Diplomatica”  —  jes t 
rzeczą wiadomą, że W łochy dotrzymają 
swych zobowiązań w  sprawie wycofania le­
gionistów, gdy czynniki francusko - rosyjs­
kie będą gotowe uczynić to samo i zastoso­
wać plan angielski we wszystkich jego  częś- 
uiach.

Z  drugiej atrony jest rzeczą wiadomą, że

wobec niewysyłania od wielu miesięcy posił­
ków uzupełniających do niszpanu, siły legio 
nofte zostały poważnie zredukowane, a o fak 
cie tym  wiedzą bardzo dobrze zarówno w  Pa 
ryżu, jak  i  Londynie.

Podczas gdy  ze strony włoskiej potwier­
dza się w Spueób jak najbardz.ej wyraźny i 
lojalny zobowiązania, przyjęte w  Londynie, 
włoskie koła odpowiedzialne śledzą z naj­
większą uwagą kampanię lewicy francuskiej 
Za interwencją w  Hiszpanii, interwencją, któ 
va pociągnęłaby niedające się przewidzieć 
i  napewno po-s&żne reperkusje i  mogłaby 
narazić na szwank pokój na kontynencie eu­
ropejskim.

* *  *
h~ym. 28. 3. (R ) Ogłoszono komuulkat u 

rzędowy, datowany z Salamanki, który poś­
więcony jest bitwie na froncie aragońskim, 
rozpoczętej 9 marca. Komunikat stwierdza, że 
korpus legionistów włoskich, który brał w tej 
bitwie udział, poniósł następujące straty: za­
bitych 29 oficerów, 253 legionistów, rannych: 
123 oficerów, 1349 legionistów7, zaginionych 
13, J omunikat informuje ponadto, że liczba 
je*ców  republikańskich, wziętych do niewoli, 
nie została dotychczas ustalona.

Wyścig dyplomatyczny i -  wojenny
Londyn. 28. 3. (A )  Tutejsze koła polityczne 

żywo komentują fakt, iż rozmowy an gelsko- 
włoskie zostały ostatnio po expse premiera 
Chamberlaina znacznie przyspieszone. Amba­
sador angielski w  Rzymie lord Perth odwie­
dził ministra Ciano nie tylko w  sobotę wie­
czorem, lecz i w  niedzielę po południu, co z 
uwagi na dzień świąteczny dowodzi wielkiego 
pośpiechu. Nie są zgoła tajemnicą powody te­
go pośpiechu, wiadomo bowiem, ze na dzień 
10 maja zapowiedziana jest w  Rzymie wizyta 
kanclerza Hitlera i zrozumiałym jest przeto, 
że pized tym terminem, który może się okazać

punktem zwrotnym w rozwoju stosunków an 
gielsko włoskich, Anglia pragnie za wszelką 
cenę zakończyć omawiane z Włochami umo­
wy. Chodzi więc o prawdziwy wyścig już nie 
tylko w  rozmowach angielsko włoskich, ale i 
w  hiszpańskiej wojnie domowej. U m ow y bo­
wiem nie mogą wejść w  życie, zanim Włochy 
nie wycofają swoich wojsk z terytorium Hisz 
panii. Zanim więc Anglia w swoich rokowa­
niach z Włochami będzie mogła zdążyć dc 
mety, którą wyznaczył Hitler swoją wizytą w 
Rzymie 10 mań, gen. Franco musi wygrać 
wojnę.

Decydujące sukcesy
Saragossa. 28. 3. (R ) O zmierzchu wojska 

gen. Yague wtargnęły do Katalonii i zajęły 
wioskę Masalgorreig, W  lym samym czasie 
miasto Fraga zostało całkowicie otoczone 
przez wojska powstańcie. Straże przednie we 
szły już jakoby do miasta. Na lewym brzegu 
rzeki Cinca wojska powstańcze zajęły obszar 
około 10 kim. szerokości i  od 3 do 5 kim w  
głąb.

*  *  *

Bilbao. 28. 3. PA T . Wczorajszy dzień uwa 
żany jest za najszczęśliwszy dla powstańców, 
od czasu rozpoczęcia walk na froncie aragoń­
skim. Powstańcy zbliżają się szybko do Leri- 
dy. Oddziały gen. Yague przeszły w  ciągu 72 
godzin 115 kilometrów7. Lerida jest ważnym 
punktem komunikacyjnym, gdyż tu schodzą 
się drogi z Saragossy, Huesca i  Barcelony, to 
też zajęcie miasta będzie miało, jak tu sądzą, 
decydujący wnły w na zakończenie jyojny.
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Listy z Wiednia
... których nie widziała cenzura
MIĘDZY WIERSZAMI — NIEPOKÓJ 
0 JUTRO

„Fuehrcr in W ien“ —  taką pieczątkę wybija 
poczta austriacka na listach wysyłanych za 
granicę: te słowa pocztowego stempla przypo­
minają, że każda kartka papieru, która opusz­
cza granice „now ej" Austrii, podlega ścisłej 
cenzurze i kontroli władz narodowo - socjalis­
tycznych, że nie dotrze do Paryża, Londynu, 
Warszawy ani jedno „nieopatrznie" rzucone 
słowo niezadowolenia czy krytyki.

Prasa francuska zdobyła jednak kilka lis­
tów przemyconych przez kontrolowane skru­
pulatnie granice. Listy te, pisane przez W ie­
deńczyków do rodziny, znajdującej się poza 
granicami Austrii, są wprawdzie także, ostroż­
ne —  na wszelki wypadek —  ale też „nie ki­
pią" takim entuzjazmem i zachwytem, jak ofi­
cjalne komunikaty z Wiednia. Między wier­
szami kryje się niepokój o jutro...

NIEMCY GRANICZNI WYKUPUJĄ 
ŻYWNOŚĆ

Oto garść wyjątków z tych listów :
List krawcowej z Salzburga do siostry, mie­

szkającej stale w Chambery w  południowej 
Francji: „Moja droga, nie masz pojęcia, co się 
u nas w Salzburgu dzieje. Od dnia gdy Hitler 
opanował Austrię, maszerują do Salzburga set­
ki i tysiące kobiet z Bawarii po zakupy; u nas 
żywność jest tańsza niż w  Niemczech, więc po 
zniesieniu granicy niemieccy kupcy kolonialni
1 gospodynie przyjeżdżają samochodami, wo­
zami, koleją —  czym się da i kupują hurtem 
masło, jaja, mąkę. Na rynku nic nie można do­
stać, bo w ciągu dwóch godzin wszystko jest 
rozch wylane.

Jutro wybieram się na targ o 5 rano, bo ina­
czej zostaniemy bez żywności. Bardzo mnie to 
wszystko martwi; kto wie, czy nie grozi nam 
drożyzna. Franz wraca z pracy bardzo późno, 
bo poczla jest zawalona wysyłkami żywnościo­
wymi do Niemiec; nie mogę sobie dać rady, 

.yle jest roboty jak przed jakimi świętami."

POTWORNIE HAŁAŚLIWE MIASTO
List profesora gimnazjum w Wiedniu do te­

ścia w Bukareszcie:

„W iedęń zamienił sio w  potwornie hałaś­
liwe miasto.

Od rana do nocy rozbrzmiewają okrzyki 
„Heil Hitler", „Sieg Heil" albo „Ein Volk, ein 
Staat, ein Fiihrer". Na każdym rogu ulicy ry­
czą bez przerwy megafony radiowe, nadają 
wciąż przemówienia lub marsze wojskowe. Na 
Ringu panuje taki tłok, że w godzinach popo­
łudniowych nie można się przecisnąć; rozle­
pione już na słupach wielkie plakaty z portre­
tem Hitlera —  nawołują do udziału w  plebis­
cycie 10-go kwietnia.

2ydzi boją się. Mnóstwo sklepów żydows­
kie!! zamknięto, na szybach widać napisy: 
„przedsiębiorstwo będzie prowadzone dalej 
przez N. S. B. O. (Nationalsocialistische Be- 
triebsorganisationj. Nawet służba odchodzi z 
domów żydowskich. Wszędzie niepokój —  
...jestem zupełnie wytrącony z równowagi, nie 
mogę pracować; niepokoję się też bardzo ja­
kie nowy regime przyniesie nam zmiany w  
szkolnictwie"...

TRUDNO, TRZEBA ŻYĆ!...
I jeszcze list wiedeńskiej robotn icy, opisu­

jącej szczegółowo swe wyrażenia z dnia, w któ­
rym Hitler wkroczył do Wiednia:

„Dawno już — od czasów wygnania naszych 
cesarzy — Wiedeń nie był tak poruszony, jak 
w czasie dni marcowych. Do dziś dnia ni<; mo­
gę się jeszcze otrząsnąć z nadmiaru wrażeń

Kongres Z. Z. Z. w Katowicach
Katowice, 28. 3. PAT. W  sali Powstańców 

w Katowicach odbył się wczoraj kongres dele­
gatów Związków zawodowych, zwołany przez 
Zjednoczone Związki Zawodowe w’ Polsce.

Na kongres przybyli przedstawiciele władz 
z wojewodą śląskim dr Grażyńskim, liczni po­
słowie i senatorowie z marszałkiem Sejmu ślą­
skiego Grzesikiem na czele, prezesem zarządu 
głównego Zjednoczonych Polskich Związków 
Zawodowych posłem Tomaszkiewiczem, repre­
zentanci organizacyj społecznych itd.

W  konkluzji obrad kongres przyjął rezolucję 
ideowa, w której uchwalił przystąpienie do 
Z. P. Ż. Z.

i  wzruszeń, jakie przeżyliśmy wszyscy w
historycznej godzinie...

ł ł  marca od rana panował w  Wiedniu na­
strój podnieconego oczekiwania. Wczesnym 
rankiem zamiatano gorączkowo ulice i  uprzą­
tano pośpiesznie ostatnie „pamiątki" po fron­
cie patriotycznym —  w  postaci ulotek, rozsy­
panych nad miastem przez samoloty przed ple­
biscytem. Błękit i czerwień zastąpiły, jak pod 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej —  czerwo­
ne sztandary ze swastyką. Dozorczyni naszego 
domu zjawiła się na schodach ze swastyką 
przypiętą do piersi. Gdy wyraziłam zdziwienie, 
odparła zmęczonym głosem:

— Trudno, trzeba żyć, Frau Lester...

POŁOWA WIEDNIA ŚPIEWA — 
A POŁOWA PŁACZE

Nie wychodziłam z domu. Miasto już hucza­
ło ciężkim warkotem niemieckich samolotów 
bombowych, które leciały tak nisko nad da­
chami Wiednia, że zdawały się je przygniatać 
swym ciężarem; było to szalenie przykre, przy­
tłaczające wrażenie zwłaszcza, że zarząd mias­
ta zabraniał dotychczas samolotom latać poni­
żej 200 metrów. Nowe prawa nadchodziły prę­
dzej niż nowi władcy; spadały dosłownie z 
nieba!

Przez ulicę, przed moimi oknami przebiega­
li pędem ludzie, wołając: policja nazistowska 
idzie! Podobno w  mieście zamknięto giełdę i 
wszystkie banki z wyjątkiem Creditanstalt. Za­
wołałam do przebiegającego robotnika:

 Co się dzieje w  mieście?
—  Nie wiem —  krzyknął w  pędzie —  poło­

wa Wiednia śpiewa, a połowa płacze —  W ie­
deń, który płakał —  chował się po domach, 
Wiedeń, który śpiewał i krzyczał —  zalegał Już 
tłumnie chodniki. Szli niemieccy żołnierze, je ­
chała konnica, artyleria —  twarze roześmiane, 
rozradowane.

A NAZAJUTRZ — OGONKI..,
łYiedeń wpadł w szał. Okrzykom, wiwatom 

nie było końca. Tłok rósł z każdą minutą ko­
biety mdlały w  ścisku. Entuzjazm przybiera! 
rozmiary jakiegoś zbiorowego paroksyzmu ra­
dości, gdy zjawił się kanclerz Hitler. Jechał 
otwartą limuzyną z twrarzą nieruchomą, jakby 
zahypnotyzowaną. Gdy przemawiał z  balkonu 
do tłumów’, przerywano mu wciąż okrzykami; 
niezliczone tłumy zachłystywały się krzykiem, 
rzucano do góry chusteczki, kapelusze, kwiaty...

W  dzielnicach robotniczych było cicho. W  
poniedziałek tworzyły się przed sklepami ogon­
ki, gospodynie zaczynały się niepokoić: w  sklc 
pach brakowało żywności".

M. DRDÓDY

Włamywacz we Iraku
Edyta rniaia zgasić światło, gdy do pokoju

weszła pokojowka.
—  Przed chwilą był tutaj elegancki pan w 

cylindrze, proszę panienki.
—  Czego chciał?
—  Przyszedł z teatru, w którym są państwo 

Pani kazała mi powiedzieć, abym przyniosła 
jej płaszcz, gdyż nagle zrobiło sic zimno.

—  Zabawne! Przecież mamy telefon. Nie ro 
zumiem tego. W  każdym razie zanieś szybko 
płaszcz, gdyż przedstawienie zaraz się skon 
czy.

P ok o jów k a  wyszła.

Edyta pozostała sama.
Myśl, że jest teraz całkiem sama w tej od­

ległej willi, napehiiła ją przyjemnym podnie 
cenieni.

—  Jutro o tej porze będę już prawdopodob­
nie narzeczoną —  myślała. Była niezadowolo­
na. Jutro ma się zaręczyć z kimś, kogo nawet 
nie zna z widzenia, a kto chce ją poślubić tył 
ko dla jej pieniędzy.

  Nie, nie dam się zmusić do małżeństwa.
Zgasiła światło, weszła do sąsiedniego poko 

|u i rzuciła się na tapczan.
W  fantazji ividziała już tego pana, którego 

oświadczyny jutro odrzuci.
Nagle Edyta podskoczyła. W  sąsiednim po­

koju usłyszała fcfoki.

Otworzyła drzwi i przekręciła kontakt.
—  Kto tam? —  spytała, drżąc ze strachu.
Przed nią stał elegancki młodzieniec we fra

ku i w  cylindrze.
W  ręku trzymał rewolwer, skierowany w 

jej stronę.
—  Sadzę, że to przykre spotkanie nie zobo­

wiązuje mnie do zdradzenia mego incognita 
— rzekł nieznajomy.

Edyta osłupiała z przerażenia.
Dopiero teraz zauważyła, że kasa była roz­

bita.
—  Niech pan mnie nic zabija —  wyjąkała.
—  Jeżeli pani zachowa spokój, nic się pani 

nie stanie.
—  Niech pan mi zwróci zrabowane pienią­

dze!
—  Niestety, tego życzenia spełnić nie mogę!
—  Te pieniądze... są moim posagiem!
_  Taka piękna dziewczyna, jak pani, nie 

potrzebuje posagu.
Edyta dopiero teraz zauważyła, że bandyta 

jest bardzo przystojny.
Nawet się jej podobał.
—  Zresztą niech pan zabierze mój posag —  

Dzięki temu nie będę musiała wyjść za mąż!
—  Co to znaczy?
—  Jutro mam poznać mego przyszłego mę­

ża, którego nigdy nie widziałam, nawet na

fotografii.
—  Ach, tak!
—  Jeżeli on się jednak dowie, że nie dostaję 

posagu, nie ożeni się ze mną.
—  Więc spełniłem dobry uczynek. Ocaliłem 

panią przed małżeństwem dla pieniędzy.
—  Rzeczywiście!
Młodzi ludzie gawędzili przyjaźnie.
—  Pieniądze zwracam pani — rzekł młodzie 

niec. —  Byłbym wstrętnym posagołowcą, gdy 
bym je zabrał, gdyż rzeczywiście zakochałem 
się w  pani.

Edyta była zachwycona.
—  Pan jest pierwszym człowiekiem w  mo­

im tyciu, który mi się rzeczywiście podoba —  
rzekła.

—  A wiec wszystko w porządku. Gdzie jest 
telefon?

—  Po co panu telefon?
—  Zaraz się pani dowie.
Młodzieniec podniósł słuęhawkę.
Edyta patrzyła z zaciekawieniem, jak nakrę 

cal numer.
—  Hallo!... Teatr Kameralny? Poproszę o 

połączenie z lożą numer 6.
.— Pan chce mówić z ojcem?
_  Tak.
—  Kim pan właściwie jest?
—  Trochę cierpliwości... Hallo... Dobry w ie­

czór... Rzeczywiście udało mi się zagrać kome 
dię i córka pańska uwierzyła, że jestem wła­
mywaczem... Naturalnie, przecież lubi przygo 
dy... romantyczne historie.

Pieniądze, jak mówiliśmy, zabieram ze so-
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Wspólnicy W. Parylewiczowej 
przed Sqdem Apelacyjnym

Prz^d krakowskim. Sądem Apelacyjnym  
rozpoczął się dziś 3-dniowy proces apelacyj­
ny wspólników Wandy Parylewiczowej. P ro  

toczy się na największej sali rozpraw na 
R'gim piętrze. N a  sali zjawiła się nieliczna 
Sarstka osób. Są to wyłącznie krewni oskar­
żonych.

Pierwszy z oskarżanych zjawił się sędzi­
n y  Leib  Issler, który niedawno doznał zła­
jan ia  nogi Staruszek chodzi z trudem o las 
ce i prowadzony jeat przez córkę. Tuż obok 
Najmują miejsca oskarżeni Ferberowa, Hol- 
lender i Fleischer. N ie przybył natomiast 
°sk. Józef Hochman, z powodu chorooy.

O godzinie 9.15 zjaw ił się na sali trybunał

w  składzie: przewodniczący wiceprezes dr. 
Podobiński, wotanci: s. a, dr Frąckiewicz, i 
s. a. dr Kawęcki. Oskarża prokurator dr. 
Gaibaczyński. Bronią adwokaci: dr Arnold,' 
dr Axer, dr Rittigstein i dr Woźniakowski.

Przed rozpoczęciem rozprawy zabiera glos 
adw. dr Arnold, który wnosi o doprowadze­
nie na salę rozpraw osk. Fleischerowej, prze 
bywającej w  tutejszym więzienia.

Przewodniczący stwierdza, że obrona nie 
zwróciła się przed terminem rozprawy z po­
dobnym wnioskiem. Niemniej przewodniczą­
cy poleca woźnemu, aby sekretariat sądowy 
polecił telefonicznie sprowadzić Fu-ischerową1 
z więzienia na salę rozpraw.

Osk. Józef Hochman, jakkolwiek nie ma

obowiązku stawiennictwa przed Sądem Ape 
iacyjnym, nadesłał świadectwo, że nie może 
zjawić się z powodu choroby.

Po  załatwieniu tych formalności referent 
sprawy, sędzia dr Frąckiewicz rozpuczął od­
czytywanie aktów, które wypełni całą d!zi- 
siejszą rozprawę.

O godzinie 9. 40 otwarły się drzwi sali 
rozpraw. Ukazała się w nich osk. Helena 
Fleischerowa w towarzystwie policjanta. F lei 
scherowa zjawiła się ubrana w  '■zamą kurt 
kę sealskinową, tegoż koloru suknię i  beret 
na głowie.

Oskarżona zajęła miejsce na ławie. Refe­
rat sędziego trwa.

Pierwsi świadkowie obrony 
zezna jq w procesie dr Drobnera

Dzisiejsza rozprawa przeciw dr Bolesławo­
wi Drobńerowi wyznaczona została na godzi­
nę 10-tą. Jak wiadomo, na dzień dzisiejszy we 
*Wani zostali świadkowie obrony, a to: staro- 

Wład. Pałosz, radny miejski dr St. CeKiera 
,jr Szyja Fensterblau, Adam Bujas, Zyg­

munt Bocian, Leon Kruczkowski, wiceprezy- 
ftent miasta dr Rudulf Radzyńsld, radny „i. 
ks dr Niemcz, nski, Wanda Malinowska, W id 
Wysław Hat, Julian Kotra, Rozalia Czerwikó- 
Wa i Teofila Jadżiewiczowa.

Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się dopiero 
0 godzinie 10.30. Na ławie obrońców zasiedli 
^ iś  jedynie mecenas Szumański i Kon z War­
szawy. /

Jako pierwsza zeznawała p. Wanda Malinow- 
*ka, która przywieziono na salę rozpraw na 
wózku, ztr względu na paraliż nóg.

Świadek Malinowska twierdzi, że nie odbie-

bą. Żart musi mieć i pointę. Jutro je odniosę. 
1 -rka nie wie, że z panem rozmawiam (poro­
zumiewawczo mrugnął do Edyty)... Do widze­
nia...

Odłożył słuchawkę.
—  A  więc pan jest moim przyszłym narze­

czonym? —  spytała LJyta
—  Tak, on właśnie stoi przed panią!
—  Bardzo zręcznie pan to Zrobił!
—  To był podstęp, mający na celu zdobycie 

Pani sympatii. Nigdy nie zgodziłbym się na 
k>, aby pani pod przymusem została moją żo-
pą.

Edyta była szczęśliwa;
—  A  teraz niech pani hu da posag, jutro od 

Ulosę ojcu nani.
—  Proszę, on i tak należy do pana!
Długi namiętny pocałunek.
—  Do widzenia... do jutra’ ..

Co?... Co ty mówisz?
Rodzice byli zrozpaczeni.
Osłupiali patrzyli na pustą kasę.
Edyta śmiała się.
—  Nie grajcie komedii. W iem wszystko. —- 

Rłtecież przyszedł tu tylko, boście mu to po­
budzili. Rzeczywiście zdobył moją miłość!

—  Czyś ty zwariowała?
—- A leż skąd. Pi zecież stąd do was telefono 

*a ł.
—  Telefonował?... Nasz aparat jest uszko­

dzony!
—  W ielkie nieba... i  na dodatek pocałował

um leU

rała nigdy dla dr Drobnera korespondencji od 
jego zięcia Strammera z zagranicy, korespon­
dowała jedynie ze Straminerem, gdyż była 
przyjaciółką jego żony.

Prawdą jest, że jeden z listów otrzymanych 
od Strammera pokazała dr Drobńerowi. List 
ten później u. niego znaleziono. Ze Stramme- 
ren utrzymywała korespondencję od. czt u 
śmierci jego żony. lirą prohnera. -na od kilku 
liaśtu lat. Bywała u niego w domu,.jako u oj­
ca swej przyjaciółki. Rozmawiała z drem Dro 
bnerem o sprawacn poiitycznycn i wie, że po­
między drem Drobnerem jako członkiem PPS 
a jego córką i zięciem dochodziło nieraz do 
ostrych sporów, gdyż córka i zięć mieli poglą 
dy bardziej radykalne od niego.

W  dalszym ciąga zeznaje ks. dr Józef Niem 
czyński, proboszcz parafii w  Podgórzu i rad­
ny miejski.

Przewodniczący zapytuje świadka, czy na 
.posiedzeniu budżetowym rady miejskiej, dr. 
Drobnej mówił o paleniu bud żydowskich i 
katolickich? Świadek twierdzi, że dr. Drob­
nera poznał w  Radzie Miejskiej.

Na posiedzeniach toczyła się dyskusja nad 
działem „kultura i sztuka". Była mowa o bu­
dowie trzech kościołów. na które gmina zwy­

kle przeznaczała subwencje świadek w  tym 
momencie nie był na posiedzeniu, gdyż znaj 
dował się poza salą obrad. Słyszał, że dr. Drób- 
ner coś przemawiał, a gdy wrócił na salę był 
świadkiem jak ks. dr. Moliński odpowiadać 
dr. Drobńerowi Później świadek rozmawiał z 
ks. Molińskim na ten temat, jednak o „pale- 
nk bud żyd ot? skicL I katolickich nie słyszał", 
świadek twieiJzi, że r&ze.n z radnym ks. Mo- 
liskim i  księdzt-iu Szymcczko uważał dr. Drob­
nera za człowieka kulturalnego. W  rozmow*t 
z tymi duchownymi nie słyszał jakoby dr. Drób 
ner mówił o paleniu bud, a jedynie była mowa 
o jego wystąpieniu przeciw religii.
Adw. Szumański: Czy ks. dr. Moliński opie­
rał się w  rozmowie tej na przemówieniu dr. 
Drobnera: Świadek: Nie.

Z koiei zeznaje wiceprezydent miasta ar. 
Rudolf Radzyński... Świadek stwierdza, że był 
na posiedzeniu budżetowym, o którym jest 
mowa obecnie. Nie przewodniczył wów-zas, 
gdyż przewodnictwo spoczywało w  rękach w i­
ceprezydenta dr. Klimeekiego.

Zarzuconych dr Drobńerowi słów o paleniu 
„bud żydowskich i katolickich** świadek nie 
słyszał. Nie sprzeciwiał się również dr Drob- 
ner subwencji na odnawianie kościołów.

(o się dzieje z Schusdiniggiem ?
Londyn 28.3. (K ) „Daily Telegraph” 

przynosi wiadomość swego korespon­
denta wiedeńskiego, wedle której były 
kanclerz austriacki Schuschnigg za 
zadał, by go nie traktowano inaczej, 
niż jego zwolenników. Ponieważ jego 
zwolenników zamyka sie w obozach 
koncentracyjnych, Schnschnigg doma­

gał się, by jego spotkał ten sam los.
W Wiednia krąy pogłoska, że Schu- 

schnigga przewieziono do więzienia 
policyjnego, w którym przebywają 
więźniowie polityczni. Wedle innej 
wersji, Schnschnigg jeszcze do sobo­
ty przebywał w swym mieszkania w 
Belwederze.

s e

Rzqd bułgarski posiada 
większość w nowym Sejmie

Sofia 28. 3. (R )  W  okręgu stołecznym 
odbyły się wczoraj wybory 30 posłów, z któ 
rych 17 w czasie kampanii wyborczej zdekia 
rowało się po stronie rządowej. W  ten spo­

sób wyjaśniło się ostatecznie, że na 160 poa- 
łów, z  których składa się sejm, rząd będzia 
rozporządzał większością 103 posłów.

[
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NIEMCY BIJĄ FRANCJĘ W  RUGBY

W  międzypaństwowym meczu rugby Niem­
cy pokonały niespodziewanie Francję 3:0 
(3 :0 ). W ynik ten jest sensacją, gdyż dotych­
czas Francja wygrała wszystkie międzypańst­
wowe spotkania.

DW IE PORAŻKI RADOMSKICH BOKSERÓW 
W  W ARSZAW IE

W  sobotę i w  niedzielę bawiła w Warszawie 
radomska drużyna bokserska Broń. Rozegrała 
ona dwa mecze z klubami warszawskimi, pono­
sząc dwie miażdżące porażki.

W  sobotę z CWS. radomscy bokserzy prze­
grali 2:14, w  niedzielę z Czechowicami prze­
grali w stosunku 1:15.

ŚLĄSK BIJE KRAKÓW  W  MECZU 
PŁYW ACKIM  O PUCHAR MŁODYCH

W  Krakowie odbył się mecz pływacki o pu­
char młodych między drużynami Krakowa i 
Śląska, zakończony zwycięstwem Śląska w  sto­
sunku 52:34 pkt. Pływacy śląscy o całą klasę 
przewyższali krakowskich, którzy zajęli pierw 
sze miejsce tylko w  jednej konkurencji.

Mecz piłki wodnej Kraków— Śląsk zakończył 
się zwycięstwem Krakówa 4:2 (3:0).

KOMPROMITUJĄCY PRZEBIEG 
MISTRZOSTW BOKSERSKICH PO ZNANIA

Tegoroczne indywidualne mistrzostwa w bo­
ksie okręgu poznańskiego wypadły bardzo bla­
do. Do waik stanęło tylko 28 zawodników. Na 
starcie stanęli zawodnicy z kilku klubów z W ar­
tą i Sokołem na czele. Nie wzięli w  mistrzo­
stwach udziału m. in. pięściarze HCP. Niespo­
dzianką był start Sipińskiego, który przybył na 
ten mecz z Ostrowca kieleckiego, gdzie pracu­
je zaw7odowo. Zawoay stały na średnim pozio- 
m ie l nie wywołały większego zainteresowania.

W  finałowych spotkaniach zwyciężyli: Czer- 
wińsftS (Sokół), Bazarnik (W arta ), Janowcz3Tk 
^£okół), Vogt (W arta ), Jarecki i Warta) Fło* 
ryśiak (W arta ). W  wagach półciężkiej i cięż­
kiej walk nie rozegrano. W  wagach tych okręg 
poznański reprezentować mają w dalszych 
spotkaniach o tytuł mistrza Polski Szymura i 
Białkowski.

KONOPACKA-MATUSZEWSKA UWIEŃCZO­
NA PRZEZ NASTĘPCĘ TRONU GRECJI 
GAŁĄZKĄ Z OLIM PII

Międzynarodowy Komitet Olimpijski uchwa­
lił w sobotę w  Olimpii, aby w  przyszłości wszy­
scy zwycięzcy olimpijscy byli uwieńczeni ga­
łązkami oliwnymi z Olimpii, na podobieństwo 
ceremonii w  starożytnej Grecji. Na propozycję 
greckiego ministra oświaty Kopulosa, następ­
ca tronu ks. Paweł uwieńczył obecną na uro­
czystościach złożenia serca barona Couberti- 
na zdobywczynię medalu olimpijskiego w  1928 
r. w Amsterdamie, Konopacką-Matuszewską, 
gałązką oliwną. Uwieńczenie Konopackiej- 
Matuszewskiej odbyło się w  obecności wszyst­
kich członków Komitetu Olimpijskiego i ol­
brzymich tłumów, które urządziły naszej re- 
kordzistce gorącą owację.

FAP ID  MISTRZEM PIŁKARSKIM  AUSTRII.

Mistrzostwa piłkarskie Austrii nie są jesz­
cze zakończone, nie mniej nie ulega już wątpli 
wości, że tytuł mistrza zdobędzie Rapid. W y ­
mienionemu klubowi wystarcza zdobycie jesz 
cze 2 punktów, aby, zapewnić sobie mistrzost­
wo.

Bojery — sport ludzi mężnych
Dobre miejsce polskiej ekipy na mistrzostwach Europy w Tallinie
Sprawozdawca sportowy „Kuriera Czerwone­
go" pisze z Tallina:

Dolatując samolotem do Tallina można za­
uważyć wielkie jezioro, położone obok lotnis­
ka.

W  marcu pokrywa je jeszcze lód. Pasażero­
wie Lockheada, lecący ubiegłej soboty na pół­
noc mieli z okien kabiny niecodzienny widok. 
Po lodowej tafli sunęły zgrabne, uskrzydlone 
torpedy, szalenie szybkie i szalenie zwrotne. 
Uzbrojone w  żagiel, łapały podmuchy wiatru, 
by pójść w zaw7ody ze srebrnym ptakiem „L o ­
tu" niesionym siłą 500 koni mechanicznych.

Bojery! Ta ich mnogość u progu Fińskiej 
zatoki miała przyczynę w  rozgrywanych tam 
mistrzostwach Europy. Szlachetny sport ludzi 
odważnych zgromadził w  Tallinie osady z 6-ciu 
państw, w  tym i Polski po raz pierwszy repre 
zentowanej za granicą

Los zrządził, że zetknąłem się z czwórką pol­
skich żeglarzy lodowych.

Spotkaliśmy się w  hallu hotelu „Room“ , 
gdzie cała ekspedycja „bojerzystów" złożyła 
wizytę polskim pięściarzom.

W IL K  BOJEROWY
Seniorem ekspedycji jest P. Jan Kaleta z 

Chojnic, stary — że tak powiem —  wilk boje­
rowy. Yachting na lodzie uprawia już od lat 
dziesięciu, nauczył się go od Niemców, a teraz 
popularyzuje wśród kadr młodego narybku. P. 
Kaleta był zresztą jedynym reprezentantem Pol 
ski w konkurencji mistrzowskiej i jak póź­
niej się dowiemy, wyszedł z turnieju z hono­
rem.

Pozostali trzej Polacy, studenci z Warszawy 
pp. Tadeusz Staszewski, Jerzy Dzięcioł i Ju­
liusz Sieradzki brali w mistrzostwach udział 
jedynie poza konkursem. Uprawiają yachting 
lodowy z zamiłowania. Każdej zimowej sobo­
ty wyjeżdżają na rozległe płaszczyzny jezior 
Augustowskich. Do Tallina przyjechali po na­
ukę. i doświadczenie.

ZAM IAST „FRYCOW EGO" —  SUKCES
Wrażenia z mistrzostw Europy streszcza nam 

p. Kaleta.
Wróżono nam za wczasu ostatnią lokatę. Ni'-’ 

dziwnego —  debiutanci muszą zapłacić „fry ­
cowe". Tymczasem nie poszło tak źle. W  ogól­
nej klasyfikacji Polska znalazła się na 4 miej­
scu za Estonią, Łotwą i Niemcami, pozosta­
wiając w  pobitym polu Szwedów i Holendrów. 
Jak na pierwszy start —  nie źle. Można powie­
dzieć sukces.

Ale największą korzyść odnieśli polscy że­
glarze lodowi na innym polu.

—  Zdobyliśmy doświadczenie. Niech pan 
spojrzy na ięce p. Sieradzkiego. Obie są vf 
bandażach.

—  Mam nauczkę, odpowiada na milczące p$ 
tanie p. Sieradzki. Ręce poprzecierałem subie 
liną przy wybieraniu żagla. Przy maksymal­
nej szybkości bojera manewry żaglem wyma­
gają nadludzkiej wprost siły i zainstalowanej 
na naszych bojerach komplet nloków nie wy­
starczał. Dopiero po przyjeździe tutaj mogłem 
przyjrzeć się całej skomplikowanej aparatu­
rze bloczków, używanej przez Estończyków i 
Niemców. Za rok i ja  będę miał to samo, 
ESTONIA BEZ KONKURENT Ir

Z dalszej rozmowy z naszymi żeglarzami 
dowiadujemy się, że bezkonkurencyjni w  yacb 
tingu lodowym są Estończycy. N ie wiele ustę­
pują im Łotysze. Natomiast Niemcy, Którzy 
zjechali na tegoroczne mistrzostwa w  rekordo­
wej liczbie (20 bojerów) i  z wielką pompą» \ 
ponieśli dotkliwą porażkę. Sprzęt mają dos­
konały, ale jeżdżą słabo.

Właściwa rywalizacja o tytuły mistrzows­
kie (były dwa do zdobycia) rozegrała się po­
między Estończykiem von Holstem i Niemcem 
Tepperem. Obaj są znakomici i rywalizują od 
5-ciu lat. Tym  razem los był łaskawy dia Es­
tończyka. Tepperowi pękł w  czasie biegu maszt 
co przekreśliło szanse na zwycięstwo. Yacht 
jednak miał lepszy, najlepszy ze wszystkich.

Radio na dziś
PONIEDZIAŁEK, 2S MARLA.

Kraków. — Godzina 15.45: ,,Z" pieśni?
po kraju" audycję prowadzi prof. Broniaław Rut­
kowski; 16.15 Orkiestra rozrywkowa pod dyr. Br. 
Nagujewskiego; 16.50 Pogadanka aktualna; 17.00 
Pogadanka „F ilm  a szkoła" J. Mirski; 17.15 Reci­
tal fortepianowy Stanisława Szpinalskiego, w  
programie muzyka angielska; 17.5 Pogadanka spor 
towa i wiadomości sportowe; 18 10 Lokalne w ia­
domości sportowe; 18.15 Z Katow ic: „Najmilsze 
pieśni" J. Dzikowska; 18.40 Odczyt: „P ro fil geo­
logiczny zagłębia w ęglowego", w yg ł Maksymilian 
Ćwikliński; 18.55 Program na dzień następny; 19 
„Magia sportu" słuchowisko Józefa Kempy; 19.30 
„Dyskutujmy": „W ytwórca czy spożywca" dialog 
w opr. St. Tliugutta; 19.50 Pogadanka aktualna; 
20.00 „Kalejdoskop" lekka audycja muzyczna. Wyk. 
Szczepański (tenor), Żeński kwartet wokalny, 
Marian Sauer i  St. Dzięgielewski (dwa fortep ia­
n y ), kwintet jazzowy (fortepian, 3 saksofony z 
perkusją); 20.45 Dziennik w ieczorny i pugadanka 
aktualna; 21.00 Transm. z Teatru W ielkiego w  
W arszawie: w  pierwszą rocznicę śmierci Karola 
Szymanowskiego. W yk.: orkiestra P. R. pod dyr. 
G. Fitelberga, Stan. Zawadzka (sopr.), Maurycy 
Janowski (tenor) oraz c tó r Polskiego Radm, w  
przerw ie ok. godz. 22.00 „Nowości literackie ‘ fi­
rnowi Stanisław Adamczewski; 22,50 Ostatnie wia 
domości dziennika wn f zornegu, przegląd prasy i 
komunikat meteorologiczny; 23.00— 23.30 Muzyka

SERCE TW ÓRCY NOWOCZESNYCH OLIM­
PIAD SPOCZĘŁO LW  O LIM PII

W  sobotę odbyła się w Atenach uroczystość 
złożenia serca twórcy nowoczesnych Olimpiad 
barona de Coubertina do mauzoleum w  Olim­
pii. Całe miasto było bogato udekorowane fla­
gami greckimi i sztandarami wszystkich 
państw, biorących udział w  uroczystościach. 
Na uroczystość przybyli reprezentant króla 
greckiego następca tronu ks. Paweł, przedsta­
wiciel rządu minister oświaty Kopulos, oraz 
uczestnicy kongresu Międzynarodowego Komi­
tetu Olimpijskiego z prezydentem Baillet-La- 
tour na czele. Polskę reprezentowali stali de­
legaci do Międzynarodowego Komitetu Olim­
pijskiego gen. dr Stanisław Rouppert i mini­
ster Ignacy Matuszewski. Obecna była także 
zdobywczyni pierwszego polskiego złotego me­
dalu olimpijskiego Konopacka-Matuszewska.

Serce barona Coubertina przewieziono przeZ 
całe miasto, przy czym po obu stronach ulic 
stały szpalery.

Urna wraz z sercem została złożona do mau­
zoleum przez greckiego metropolitę w asyści® 
duchowieństwa. Krótkie przemówienia wygło­
sili ks. Paweł, min. Kopulos i prezydent Mi?' 
dzynarodowego Komitetu Olimpijskiego hr- 
Baillet-Latour. Przy mauzoleum, gdzie spoczę­
ło na wielki serce twórcy nowoczesnych Olim­
piad złożono wieńce.

JYydawca: Za spółkę Wyd. „Now y Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Reduktor odpowiedzialny: Dr. Mcjzesz Eanfer 
Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Massymiliana Feldmana.


